[image: Zakręcona na Maksa Fragment]
Ewa Grętkiewicz


Zakręcona na Maksa 
  Fragment





[image: ]
Wydawnictwo NASZA KSIĘGARNIA





Zakręcona na Maksa Fragment
Spis treści
	Okładka
	Karta tytułowa
	Zajrzyj na strony
	W serii
	Dedykacja
	Rozdział ICiąg dalszy nastąpi...
	Rozdział II  
Treserka niedzikich zwierząt
	Rozdział III  
Elastyczna bizneswomenka
	Rozdział IV  
Tu Radio Stringi!
	
Rozdział V  
Żona Znajdka
	
Rozdział VI  
Superzmyślaczka
	
Rozdział VII  
Mistrzyni dobrych uczynków
	
Rozdział VIII  
Właścicielka salonu piękności
	
Rozdział IX
Wróżka Agis
	
Rozdział X  
Jutro, czyli dzisiaj...
	O autorce
	Karta redakcyjna


Zajrzyj na strony



www.nk.com.pl
[image: Zajrzyj na strony]
Znajdź nas na Facebooku
www.facebook.com/WydawnictwoNaszaKsiegarnia
[image: Zajrzyj na strony]
Poznaj naszą ofertę zserii WKRATKĘ
www.nk.com.pl/seria-w-kratke/199/seria.html





W SERII WKRATKĘ:
Ewa Grętkiewicz
Zakręcona na Maksa
W przygotowaniu
Agnieszka Tyszka  M
jak dżeM
Agnieszka Tyszka  Kawa
dla Kota





Agnieszce,
autorce szalonych
pomysłów,
oraz Piotrowi iMarcie

dedykuję
Ewa Grętkiewicz

Rozdział I
  Ciąg dalszy nastąpi...



Zrobiła się taka dziwna moda, że nawet księżniczki
piszą pamiętniki. Nie wiem dokładnie, ile jest tych piszących
księżniczek, ale kilka pamiętników na własne oczy widziałam. Od
razu zaczęłam się zastanawiać, co by było, gdyby wszystkie żyjące
księżniczki zabrały się do pisania. 
Wprawdzie nie wiem, ile jest na świecie księżniczek,
jednak chyba nie tak mało, więc pewnie musiałyby powstać specjalne
księgarnie Pamiętników księżniczek.
Ciekawe, czy mogliby wnich sprzedawać również
– wyjątkowo, oczywiście – Pamiętnik Agnieszki Sosny,
nieksiężniczki?
Postanowiłam właśnie zostać sławną pisarką. Tylko
nie wiem, czy zmoim „drzewiastym” nazwiskiem mam szansę na
światową karierę? Mogę wprawdzie pisać pod pseudonimem, na przykład:
Maxwell, Stefani, Agis albo Narzeczona Wampira, ale kto wtedy będzie
wiedział, że ja to ja?
Oczywiście każda taka książka powinna się zaczynać
od zdania: Jestem księżniczką, moje wymiary to... potem coś osobie,
ma się rozumieć, same zalety.
Pobiegłam więc szybko szukać brulionu,
żeby napisać wnim pierwsze zdanie mojego Pamiętnika
nieksiężniczki, ale nagle przypomniało mi się, że każda
księżniczka powinna poruszać się zgracją, chodzić dostojnie,
trzymając głowę odpowiednio prosto na wysmukłej szyi.
Parę razy przeszłam od okna do drzwi, potem od stołu
do okna. Ico? Inic. Ciągle chodziłam tak samo, to znaczy jak Agnieszka
Sosna, anie jak księżniczka. To przez te stare kapcie, które zawsze
gubię. Szuram nogami, żeby mi co chwilę nie spadały. 
Na szczęście wprzedpokoju leżał karton znowymi
szpilkami mamy. Były na mnie prawie dobre. Okrążyłam wnich stół
raz idrugi. Potem trzeci iczwarty, aż mi się trochę znudziło takie
wolne łażenie wkółko.
Doszłam do wniosku, że lepiej będzie, jak sobie
pobiegam, bo jak inaczej wpadnę wobjęcia jakiegoś księcia, kiedy
będę się tak wlokła noga za nogą?
Biegałam więc szybko, coraz szybciej ijeszcze
szybciej. Obcasy stukały: stuk!, stuk!, stuk!, wcoraz bardziej szalonym
rytmie. Inagle... zamiast stuk! usłyszałam: chrup! – jakby łamał
mi się przedni ząb. Urwany obcas poleciał pod stół, aja razem 
znim. To koniec!
–Księżniczko, zostaniesz zgładzona! –
usłyszałam głos kata wczerwonym worku na głowie.
–Darujcie mi moje młode życie – łkałam 
iprosiłam olitość.
I wtedy ztłumu gapiów wystąpił jakiś przystojny
brunet izawołał:
–Opani, ja ciebie uratuję!
–Kim jesteś, wybawco? – spytał kat. 
–Jestem szewcem! – odpowiedział zgodnością
młody mężczyzna ipodał mi dłoń.
Uff! Dzisiaj mama na pewno nie zauważy złamanego
obcasa, zresztą szpilki miała włożyć dopiero na sylwestra. Jutro
odwiedzę mojego wybawcę, postanowiłam. 
Już miałam rozpocząć pisanie, kiedy zdecydowałam,
że najpierw odrobię matmę. Zaczęłam gryźć ołówek, bo zawsze to
robię, żeby się lepiej skupić.
Ile kur będzie
liczyło stado po padnięciu 25% kur, jeśli na początku liczyło 400
sztuk?
Nagle zobaczyłam przed sobą wielkie stado kur. Jedne
biegały szybko, inne coraz wolniej, aw końcu już tylko bezradnie
machały skrzydłami.
–Nie, nie dam wam zginąć! – krzyknęłam
najgłośniej, jak umiałam. – Moje magiczne zaklęcie was
uratuje. „Wszystkie kury do góry!”.
I zaklęcie podziałało. Po chwili wszystkie kury
biegały po podwórku, wesoło gdacząc imachając skrzydłami.
Teraz już mogłam spokojnie napisać prawidłowe
rozwiązanie:
25% kur ożyło dzięki zaklęciu
wypowiedzianemu przez Agnieszkę Sosnę. 
Pod spodem dopisałam: 
Do autora
podręcznika
Proszę nie
uśmiercać kur inie pisać bzdur. Każda kura ma prawo do życia. Od
dzisiaj, na znak protestu, nie jem rosołu.
Agnieszka S. –
obrończyni kurzego życia
Znowu otworzyłam brulion.
Już miałam napisać: „Jestem nieksiężniczką,
moje wymiary to...”, kiedy nagle, naprawdę nie wiadomo skąd, wpadło
mi do głowy zupełnie inne zdanie:
Pewnego razu wpewnym kraju na literę
P pewna księżniczka dostała pewnego królika.

Oczywiście wiedziałam, że wyraz królik pisze
się przez oz kreską. Jednak postanowiłam jeszcze dodatkowo się
upewnić. Mogłam na wszelki wypadek zajrzeć do słownika, ale uznałam,
że to zbyt pospolite rozwiązanie. 
W końcu, pisząc swoją pierwszą książkę,
powinnam się bardziej postarać. Postanowiłam sprawdzić pisownię
królika metodą audiotele. Dla odróżnienia mój system nazwałam
„telekrólik”. 
–Halo! – zatelefonowałam pod pierwszy,
przypadkowo wybrany numer zksiążki telefonicznej. – Czy chciałby
pan wystąpić wnaszym teleturnieju ortograficznym? Oto proste pytanie,
na które należy odpowiedzieć: Jak prawidłowo pisze się wyraz
„królik”. 
Niestety, zamiast odpowiedzi usłyszałam tylko trzask
odkładanej słuchawki. 
Podczas trzeciej próby jakiś rozespany staruszek
krzyknął: 
–Że też nie ma kary na takich gówniarzy! 
W sumie telefonowałam pod siedem różnych numerów 
inikt nie udzielił odpowiedzi na pytanie. Nie sądziłam, że zwyczajny
królik może być takim problemem.
Niestety, znowu musiałam na chwilę odłożyć pisanie,
bo Foka zaczęła przeraźliwie piszczeć. Kiedy tak piszczy, to znaczy,
że albo listonosz wkłada list do skrzynki, albo ona się za chwilę
zleje lub narobi do palmy. Listonosz już był, więc na pewno chodzi
oto drugie, awtedy trzeba działać błyskawicznie.
Foka to mój pies, genetycznie podobny do
foki. Dokładnie nie wiem, oco chodzi ztą genetyką. Wprawdzie jest
wnaszym domu kilka mądrych książek na ten temat, ale wszystkie są
strasznie grube, aja mam drukowstręt.
Kiedyś usłyszałam, że genetycznie jestem podobna do
mamy, więc mój pies jest na pewno genetycznie podobny do foki. Ma kilka
długich wąsów przy mordzie inie szczeka, tylko piszczy, zupełnie
jak foka. Gdyby wtelewizji chcieli nakręcić jakiś przyrodniczy film
ofokach, mój pies mógłby użyczyć głosu całemu stadu. 
Postanowiłam natychmiast napisać ofertę ewentualnej
współpracy idołączyć kasetę znagraniem szczekania. 
W zamian mogliby nas pokazać wtelewizji, bo
skoro mam być sławną pisarką, niezbędna będzie reklama mojej
skromnej osoby. Mam nadzieję, że Fokę zadowoli duża paczka psich
ciasteczek.
Wszyscy teraz szpanują rasowymi psami, to ja również
postanowiłam znaleźć Foce rasę. Przez kilka dni wertowałam albumy
zpodobiznami różnych psich piękności, porównywałam łapy, ogony,
uszy, sierść, aż wreszcie znalazłam coś podobnego. No, powiedzmy
– troszeczkę.
Był to wprawdzie wielki pies inazywał się
rottweiler niemiecki, ale zmordy trochę przypominał Fokę, miał
jak ona gładką sierść inie za długi ogon. Należało go tylko
odpowiednio pomniejszyć. 
Przymknęłam oczy izobaczyłam, jak ten pies zobrazka
się kurczy. Wpatrywałam się tak dziesięć minut ijuż nie miałam
żadnych wątpliwości. Dopisałam obok jego podobizny: „nowa
rasa – fokweiler niemiecki miniatura”.
Foka była już przy drzwiach. Wpośpiechu wkładałam
buty, bojąc się, że za chwilę będzie katastrofa. Au nas panuje
taka zasada – kto nie dopilnuje Foki, ten po niej sprząta. 
Niestety, nieostrożnie zostawiłam brulion zpierwszym
zdaniem Pamiętnika nieksiężniczki wkuchni na
stole. Mój brat natychmiast go znalazł icoś nabazgrał.
Pierwsze zdanie brzmiało teraz tak: 
Pewnego razu wpewnym kraju na literę
P pewna księżniczka dostała pewnego królika. Potem królik padł,
porażony paraliżem. Pokój znim. Amen!

–Niegodziwcze, uśmierciłeś głównego bohatera
wdrugim zdaniu! Teraz oczekuj krwawej zemsty.
Zaczęłam gonić go zwieszakiem od płaszcza wręku,
ale niestety uciekł izamknął się na klucz wswoim pokoju.
–Tchórzu, otwieraj! – krzyczałam na cały
dom.
Oczywiście nie otworzył.
Mój brat ma na imię Piotrek iciągle zarywa jakieś
laski. Ostatnio mówi onich „narzeczone”. Od kiedy zaczął chodzić
do gimnazjum, postanowił zachowywać się jak angielski lord. 
Nie mówi, tylko przemawia. Kiedy zaczyna wygłaszać
mowę jak jakiś Sir Piotr, natychmiast biegnę do lodówki po żółty
ser – edamski albo jakiś tam – ikładę przed nim, mówiąc:
–Lordzie, oto twoje danie!
Wtedy oczywiście gania za mną po mieszkaniu, czasem
również zwieszakiem, iwrzeszczy: 
–Jesteś beznadziejna!
Wracając do lasek, moim zdaniem to właśnie one są
beznadziejne. Do tego zachowują się tak, jakby miały wadę wymowy. Na
przykład niewyraźnie piszczą iseplenią:
–Ci jeśt twój biat?
–Piotiuś, to ty? 
Wtedy odpowiadam:
–To nie ty, to ja.
Czasami mówię:
–Pomyłka. Mężczyzna otakim imieniu nie
zamieszkuje pod tym adresem.
Nieraz, jak mi się chce jeszcze bardziej powygłupiać,
piszczę:
–Nie ziaśtałaś mojego biata, jeśt 
uKaśki. 
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